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Wychodzi co tydzień. 


my będzie Tytuł i Spis rzeczy.. 


Prenumerata półróczna wynosi 
Zło: 27. z Pocztą Zło: 50; bez Wandy w Warszawie Zło: 15.: 
rata na sam Pamiętnik Zagraniczny bez Wandy: nieprzyjmuje się: 


razem z Wanda’ w Warszawie 
Po Województwach Prenume- 
Przy końcu Tomu dodá- 
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Wyjątki z dzieła 


RYSY MORALNOŚCI i LITERATURY czyli 
UWAGI nad ZWYCZAJAMI OBYCZAJAMI 
LITERATURĄ ANGLIKÓW iAMERYKANÓW 
przez AMERYKANA WASHINGTON IRVING 
w dwóch Tomach z godłem następującym. 

Niemam ani żony ani dzieci; prosty świą- 
dek szczęścia i przypadków ludzi, patrzęjjak- 
by na teatrze, jakim sposobem kto odgry- 
wa swoją rolę, 


w O OI 


W pierwszym rozdziale daje Autór 'szczć- 
góły tyczące jego własnej osoby , że ten ro- 
zdział jest niejako wstępem do dzieła umiesz- 
czam go prawie całkowicie. - 

SZCZEGÓŁY o AUTORZE DZIEŁA. 

Wędrowiec odbywający podróż zdala od Oj- 


czyzny musi zaraz zmienić zwyczaje swo- 
je, i żyć jak noże mie jak chce. * 


Zawsze pragnął"m widzieć nowe sceny 
4 uważać obyczaje i charskter obcych naro- 
dów. Byłem jeszcze dziecięciem,- a już lu“ 


biłem podróże, nieraz zwiedzałem różne 


oko- 


lice rodzinnego Miasta które mało jeszcze 
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‘nemi memi dziełmi. Gdy dzień był piękny 


znałem; i'obudzałem troskliwość kochających 
rodziców. lm' bardziej posuwałem: się w la- 
ta tym więcej nabierałem znajomości miejsc, ` 
słynących w dziejach naszych lub 'w' powie- 
ściach ludui- z 

Ten szał do wędrówki wzrastał we mnie ` 
z wiekiem. Opisy podróży staty się ulubio- 


o jakże lubiłem chodzić wzdłuż portu i przy=* 


/patrywać się okrętom ` odpływający.m' w da- 


lekie' kraje.- Oczy moje wlepione' były w” 


zanikające Żagle, a wyóbrażnia przeńosiła mię” 


na krańce świata. - 
' Czytanie jeszćże” dodało nówej ponęty 
skłonnościom. Zwiedziłem' rożne części Oj- 


czyzny;- a gdyby mię tylko 'zóchwycał wi- 


dok wspaniałych obrazów” natury; nieszukał-' 
bym”dalej tej uciechy: dla nikogo” bowiem ` 
przyródzenie” niebyło ` tak szczodrem' jak ii 
dla Ameryki, : świadkami są te niezmierzone 


jeziora Ożeanom' podobne, te góry, których: 
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wierzchołki ukrywają się w obłokach, te 


doliny. zadziwiającą „swoją dziką urodzajno- 
ścią, te katarakty przerażające którę. grzmią 
w samotności, te błonia niezmsiierzone okiem 
naturalne zielonością pokryte, te głębokie 
rzeki, wody swoje w milczeniu do morza 
niosące; te samiotne lasy olbrzymiej wspa- 


. 
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Ameryce Angielscy wędrowcy, którzy jak 


mi powiadano , niebyli niczem w gjczyznie 


niałości, i to Niebo jaśniejące słońcem oży- 


wnym. Nie; Amerykanin, nieznajdzie ni- 
gdzie wspanialszego widoku natury. 


Ale Europa wystawia nam zachwycają- 
«cy zbiór naukówej chwały. Tam trzeba szu- 
kać, arcydzieł sztuki, wydoskonalenia oświa- 
ty, i ciekawych szczegółów. o zwyczajach 
starożytnych. Ojczyzna moja jest pełną na- 
sdziei młodzieńczego wieku, Europa jest bo- 
gatą w skarby starożytności. Jej zwaliska 
nawet są pamiątką zeszłych dziejów. Pło- 
natem żądzą przebiegania tych sławnych kra- 
in, dumania wśród ruin zamku lub wieży, 
4wyrwać się przed realn ością ob:enosci, a- 
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by żyć choć na chwilę w sławnych przeszło- 


ści wiekach. 

Prócz tego chciwie pragrąłem poznać 
wielkich ludzi stałego ludu, lubo i my w 
Ameryce wielkich naszych ludzi mamy, 
Ale wy czytałem w jakimś Autorze, że 
wszystkie zwierzęta a zwłaszcza człowiek 
degieneruje w Ameryce. Gienjusze Euro. 
py — mawiałem więc sam do siebie muszą 
bezwątpienia nasze Gienjusze otyle przewyż- 
szać , © ile szczyt Alpów wznioślejszym jest 
gór Hudsońskich. Utwierdzał mię w tej my- 
Sli ton wyższości i dumy jaki przybierali w 


swojej. Pójdę więc i zwiedzę tę krainę cu- 
dów, to pokolenie Olbrzymów od których 
się tyle wyrodziłem. 


/ Dogodziłem nakoniec, namiętności mojej 
do podróży. Dobrzeż to dla mnie? czy źle? 
tego niewiem. Ciekawość w różne mię stro- 
ny gnała. Byłem świadkiem wielu scen Ży- 
cia, lubo niemogę powiedzieć żem się im 
przyglądał z bacznością Wilozofa. A że we. 
szło w zwyczaj u wędrowców dzisiejszego 
wieku, przebywać różne kraje z piórem lub 
ołówkiem w ręku i zakreślać odrysy obrazów 
które szczególniej ich ciekawość zwróciły na 
siebie, przeto i ja idąc za innych przykła- 
deni udzielam moich sm dla zabawy 
przyjaciół. 


PODRÓŻ. 


Okręty! okręty! odkryję was ra pła- 
szczyżnie morza, dsświadczę, czyli 
się temi opiekujecie który wau zaufa, 
i czy doprowadzacie do pożądanego 
celu. Jeden wypływa z portu rozno» 
„Sząc dostątki handlowe; drugi spieszy 
ma obronę własnego kraju przeciw na- 
Paści cudzoziemców; inny bogatym obw 
ciążony zbiorem, wraca na brzegi; 
„ale ty, wyobrażźnio moja! „gdzieź bu- 
jać będziesz. ` 


Gdy Amerykanin przedsiębierze zwie- 
dzić Europę, długo trwający przepływ Oce- 
an, jest doskonałem do dalszej podróży.przy- 


sposobieniem. Chwilowe oddalenie . od scen 


„i zatrudnień świata, nadaje umyśłowi zdol- 
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kość przyjmowania nowych i żywych wra-' 
żeń. Szeroka płaszczyzna morza oddzielają- 
tego dwa świata, jest jakoby kartą białą w 
Xiędze Życia. Niemaż tam stopniowego 
sy icharaktery narodów mięszają się nie- 
znacznie. Odkąd ziemia zniknie nam z oka, 


przejścia, z którego pomocą w Europie ry- | 


przeciwnego niedostaniemy się brzegu, i pó 
. . z i IEN Ai a , . 
ki nierzuciemy się w zamęt świata nowego. 


wyobraźnia nąsza póty spoczywa, póki do | 


Wędrując po ziemi, kolejny związek osób: 
które widziemy , nieustanny widok coraz no- 
| wszych w ypadków , stanowiąc historją ży-' 
cia, osłabia wrażenie rozdziału i oddalenia 
od Ojczyzny. Ciągniemy wprawdzie za so- 
bą łańcuch który się przedłuża w miarę po- 
Suwania się naszego, ale ten łańcuch nie jest 


Ogniwem, iczujemy że i ogniwo ostatnie 
przywiązuje nas do lubej ojczyzny. Ale po- 
róż morska „ol razu od wszystkiego nas od- 


przerwany , możemy wrócić idąc za każdem | 


ścili spokojny i bezpieczny port naszej mło- 
dości aby płynąć do nieznajomego świata, 


dziela. Spostrzegamy naówczas żeśmy jopu- | 


Może po nieszczęścia. Między nami a ojczy- 
èna otwiera się pzzepaść , nieurojona ale pra- 
wdziwa, przepaść podległa nawałnicom, smu- 
lny teatr naszych niespokojności i obawy , 


Powrót wątpliwy. Takie było położenie mo- 
Je, Zaledwie z oczu moich znikły w oddale- 


ktory nam wystawia przestwób pewny , | 


Mu błękitnawe góry mojej rodzinnej ziemi, 
Podobne do obłoku n: horyzoncie, zdawało 
M się Żem zamknął jeden Tom świata i o- 
brazów jego, i że miałem dość czasu do na- 


mys'u, nim mógibym otworzyć tom drugi. 
Myślałem ©0 tej ziemi mającej na sobie te 
wszystko co "mi nejdroższem było, stawały 
mi w ocząch wszystkie cierpienia , których 
mogłem ‘doznać w nowem życiu, nim bist 
ziemię obaczę, kto Się na drogę niepewną 
puszcza, możeż przewidzieć dókodąq go los 
zmienny zapędzi? możeż zaręczyć kiedy bę- 


dzie z powrotem i czy powróci. Morze jest 


dla wyobrażni nieurodzajnem polem.; chybą 
tego wyobrażnia buja na morzu, kto lubi 
zagłębiać się w dumąniu. Takiemu morze 
przedstawia tysiąc przedmiotów; cuda prze- 
paści i rozległości swojej które jeszcze bar. 
dziej umysł oddzielają od świata. 

Tubiiem w czasie pogody pnąć się na 
maszty, i spoglądać na obłoki będące oku 
memu granicą. Pomięszane uczucie spokoj. 


„ności i ebawy, z jakiem ze szczytu wielkie- 


50 masztu przyglądałen się podskokom po- 
tworów Oceanu wlewało w serce moje ros- 
koszne wzruszenie. Tłumy Delfinów igrały 
u przodka okrętu; ciężki Wieloryb wznosif 
powoli niekształtne swoje brzemię nad wo- 
dy, a Żarłoczne morskie ptaki zapuszczały 
się jakby duchy w bezdenne bałwany, 
Czasem okret w dali, ślizgający się po 
płaszczyźnie wody inszy mi przedmiot uwa- 
gi wystąwiał. Jakże jest zajmującym widok 
tego ułomku świata; śpieszącego by jak naj- 
prędzej złączyć się z wielką massa stworze- 
nia. Jak sławnym jest pomnikiem przemy- 
słu ludzkiego, odkrycie zwyciężające wście- 
klość wichrów i morza, spajające zsobą dwą 
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Wrańce' świath,. rozlewające: dobrodziejstwa 
_ Handli, niosące: w płonne: krainy północy 
wszystkie zbytki południa, roznoszące świa- 
tło nauk. i skarby. oświaty, łączące wreście 
tak oddalone części rodzaju ludzkiego, po 
między: „któremi: zdawałe- się iż natura nie- 
przebytą, tamę położyła. 
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Pewnego: dnia ujrzeliśmy: opodal od 
nas różne przedmioty pływające; wszystko 
ma morzu: zwraca uwagę cokolwiek przery- 
wa monotonja niezmierzonej rozległości. Po- 
znaliśmy że to:były: szczątki masztu- od roz- 
bitego: okrętu, bo można było rozpoznać 
chustki,. i liny którym ludzie na' okręcie 
będący: chcieli się przywiązać do masztu i 0- 
calić.od'zatonienia; żadna wskazówka nieda- 
ła nam: poznać nazwiska: okrętu.. Pewnie 
już: z parę miesięcy: utonął po rozbiciu, bo 
Końchy. i zioła morskie: poprzyczepiały się 
do masztu:. Cóż się stało z nieszczęsliw: mi 
co na:tymsokręcie płynę? Walezyli długo: 
ze śmiercią, wśród ryku nawałnicy zatopił 
się wprzepaści a zbielałe ich kości w niewi- 


dómych spoczywają grobach. Batwany -po- 
kryły ich wiecznem milczeniem i zapomnie- 
wiem; Jleż to razy nie wzdychali do ojczy- 
stej strzechy? Ileż razy kochanka żona lub 


murego i coraz bardziej zachmurzajacego 


matka: pisma publiczne brały ze drżenie 
lękając się wiadomości o rozbiciu tego okr 
tu. Ileż razy przechodziły z nadziei do n:i 
spokojności, z niespokojności do trwogi, 
trwogi do rozpaczy. Niestety! żadna wi 
domości niepocieszy miłości; to tylko wi 
dzieć będą. z pewnością że okręt wyszedi 
i portu, i że już o nim nie słyszano więcej. 


Widok tych szczątków dał jak zwyk! A 
powód do opisywania trajicznych wydarzeń © 
Położenie nasze takim opowiadaniom nadaw; 
ło mocniejsze i okropniejsze jeszcze farby — 
Było to już nad zachodem słońca; dzień by 
dotychczas pogodny ale w krótce widok p‘, 
s 
nieba kazał nam się spodziewać grożnej n 
wałnicy , która czasem nagle przerywa sło 
Zasiedliśmy _ 


dycz i spokojność podróży. 


wszyscy w wielkiej Izbie w około lampy; 


której jasność blada powiększała zgrozę; ka- 


żdy znas opowiadał jaką historją o rozbicia 
okrętu. 


"Ta którą opowiedział nam kapitan uczy | 


miła na mnie najmocniejsze wrażenie i dl- 


f 

tego całkowicie ją przytoczę. | 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) | 
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